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TygodnśK ilustrowany — Organ Polskiego Stronnictwa Kaioiiclio-Ludowego.

Na Powszechna Wystawa Krajowąj ■ts 1

Dnia 16 maja br. zespala otwarta przez p. 
Prezydenta R zeczpospolite j P ow szechna W ysta  
wa K rajow a w Poznaniu. D aw no oczekiw ana 
u roczyrlość odbyła  się w śród niesłychanie p od ­
n iosłego nastroju przy udziale przedstaw icieli 
najw yższych  w ładz państw ow ych, przedstaw i­
cieli m ocarstw  zagranicznych i ca łego polsk ie­
go społeczeństw a.

W  Poznaniu, stolicy  W ielkopolsk i, a k o leb ­
ce państwa naszego stanął żyw y  i wsnaniały 
pomnik pracy  i tw órczości narodow ej. N iechaj 
pom nik ten przyciąga do tego miasta nie tylko 
całą Polskę, ale i zagranicę. N iech będzie nie 
tylko stwierdzeniem  tego, czego  iuż dokonał 
w olny i z jednoczony naród, ale niech także b ę ­
dzie zachętą i bodźcem  do dalszej pracy  do dal­
szych w ysiłków  i dalszych triumfów.

W róciłem  z uroczystości otw arcia  tej w ysta­
w y oczarow any, podniesiony na duchu, w róci­
łem w eselszy i zdrow szy. O czyw iście  opiszę tył 
ko p ierw sze w rażenie aczkolw iek  pośw ięciłem  
oglądaniu W ystaw y pełnych  godzin dwanaście. 
B y zdać sobie  spraw ę ze w szystkiego, co  się tu 
widzi, by to jako tako przetraw ić, trzeba tu w 
Poznaniu posiedzieć ch oć tydzień

Z wystawy tej może być Polska dumna, a 
dumnym przedewszystkiem może być dzielny 
Poznań.

1 ozfe! Ileż w tych stu pawilonach, przew aż­
nie gm achach olbrzym ich  i okazałych , na p rze ­
strzeni 650 tysięcy  m 2 nagrom adzono cudów  no 
w oczesnej techniki ze w szystkich dzielnic życia 
f osnodarczego i kulturalnego.

i to w szystko stało się u nas w skromnym 
c i .sie lat dziesięciu  od odzyskania n iepodle- 
g.osci.^ gdy się zw aży, że poza  kilku firmami 
m em cow  obyw ateli polskieh, w idzi się tyl­
ko -lim y czysto  polskie, to na praw dę serce roś 
nie w  człow ieku , i pierś rozpiera na w idok  teg« 
gigantycznego rozm achu.

Niema chyba gałęzi przem ysłu, czy  gosp o­
darstwa w Polsce, k tóreby  nie b^ło reprezen ­

tow ane na W ystaw ie. Stąd słusznie nazyw a się 
„p ow szech n a", bo m e tylko obejm uje ca łą P o l­
skę, tzw. eksponaty, czyli rzeczy  w ystaw ione 
z ca łego terytorjum  Polski, ale także w szystkie 
dziedziny dorobku  narodow ego.

Ileż tu każdy, odpow iednio do sw ego wieku 
i w ykształcenia m oże skorzystać! Żadna szk o­
ła, żadna książka, żadne ilustracjo, nie zastąpią 
takiego oglądam a tw arzą w  twarz.

I staje człow iek  zadum any przed olbrzym ie- 
m : maszynami, w ykonującem i pracę z bukiem 
i łoskotem  —  i gdy widzi tysiące śrub i śrubek, 
k ół a sprężyn sprzągniętych jednym  planom ku 
jednemu celow i, to m oże się zastanow ić nad 
Bożą isk-ą genjuszu ludzkiego. Tak samo. gdy 
widzi pajęczą tkaninę na elektrycznym  
warsztacie, lub w ątły  papier, z k tórego w iście 
zagadkow y sposób ow e m aszyny najróżnorod- 
tiojsze w yrabiają przedm ioty.

Do czego  prow adzi racjonalna hodow la, czy  
uprawa, pokazuje dział rolniczy. C o za okazy  
bydła, koni, i t. d. co  za ok azy  zboż  i jarzyn 
w szelakich!

Jest też osobny dział w ychow ania  fizyczn e­
go i rozryw k ow y  ze wszystkiem , na co  zdobyć 
się m oże w ym ysł ludzki W  ten sposób umiano 
p o łą czy ć  p ożyteczn e  z przyjem nem .

Trzeba też zw róc ić  i na to uwagę, że nie sa­
mem oglądaniem  żyje człow iek , będąc na w y ­
staw ie; postarano się przeto, bv od  czasu do 
czasu na olbrzym ich  terenach m ógł zw iedzający 
ystąoić do jadłodajni i um ocnić nadw ątlone si­

ły. Jadłodajnie sa różnych  stopni i odpow ied - 
piemi cenami. N aogół nie jest drogo i zarzad 
W ystaw y czuw a nad porządkiem  i pod  tym 
w zględem .

Zgrabne m otorow e w ózki, rodzaj tram w ajów 
rozw ożą  gość na w szystkie strony, by im uła­
tw ić w  miarę ich czasu oglądanie tych p rze ­
dziw nych rzeczy.

Naszkicowałem tylko najogólniej moje wra­
żenia, bo kto chcę wiedzieć więcej, ma katalogi
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■ Ktoci^żko pracujewinien słodzić spożywane napoje cukrem a nie 
bezwartościową sacharyną

i opisy, przewodniki itd. —  a wkrótce ukaże się 
w kilku tomach wielkie dzieło, opisujące dokła­
dnie wszystkie działy wystawy.

Wystawa powszechna w Poznaniu dowodzi 
niezbicie, że nie politykowaniem, nie demago- 
gją zbawia się i rozbudowuje Ojczyznę i wie­
dzie ku potędze, ale dobrą gospodarką, prze­
mysłem, handlem i rolnictwem. Wzmożona p.ro- 
dukcja w każdym kierunku da krajowi dobro­
byt, a obywatelom zadowolenie. Te hasła gło­
siliśmy zawsze na łamach Ludu Katolickiego, 
to też z radością kierujemy apel do wszystkich 
Kochanych Czytelników i Przyjaciół SKL. i na­
szego pisma: Jedźcie na Wystawę do Poznania, 
nie żałujcie grosza; to się W am tysiąckrotnie 
opłaci. Jedźcie przemysłowcy, kupcy, rolnicy,

rzemieślnicy. W  F jrwszym rzędzie powinny 
jechać szkoły. Za kilka godzin skorzysta mło­
dzież więcej, niż przez lata nauki w szkole lub 
z książki. Kierownicy szkół i nauczyciele win­
ni dołożyć wszystkich starań, aby w miarę moż­
ności i po odpowiedniem wyjaśnieniu rodzicom, 
oraz wykorzystar iu przysługujących ulg, byli 
z młodzieżą na Wystawie.

Rodacy! Chcecie odżyć, posi.ić się moralnie 
w ciężkiej doli codziennego żywota, skrzepnąć 
na duchu do dobrej pracy, zaczerpnąć otuchy 
na dalszy trud dążcie do Poznania, a tam poz­
nacie siły Polski i zobaczycie dobrą wróżbę dla 
jej świetlanej przyszłości.

Ks. Dr, Jan Czui.

Matka.
Wielkie to słowo, słowo, z którem wiąże 

każdego niemal człowieka uczucia miłości, tkli­
wość' i ciepła.

Słowo to jest najwznioślejszym tytułem na­
danym Marji Najświętszej przez Kościół w Poz­
drowieniu anielskiem.

W  powojennej atmosferze, w której najczy­
stsze uczuci i i cnoty ludzkie zostały brutal­
nie skopane, sponiewierane i wyśmiane, rów­
nież i godność Matki starano się splugawić.

W  Bolszewickiej Rosji, gdzie podstawę M a­
cierzyństwa ognisko rodzinne i małżeństwo 
sprowadzono do poziomu moralności zu ierzę- 
cej stadniny, rozpoczęto psucie społeczeństwa 
od ograbienia tej nazwy z jej dotychczasowej 
aureoli.

W  książkach wyszydzano uczucie macie­
rzyństwa a wielbiono kobietę —  samicę —  ko­
bietę wyzwoloną, „dziwoląga, oddaną wyuzda­
nej rozpuście. Wreszcie świat opamiętał się. 
W ielcy mężowie stanu, ludzie myślący o przy­
szłości swoich narodów uderzyli na alarm, że 
grozi narodowi i państwom zatrata. Mussolini, 
włoski reformator, który czasem dobre- 
pł; czasem niestety mylnemi drogami, ale 
zawsze z miłości do Italji prowadził swój naród 
do wielkiej przyszłości zwrócił baczną uwagę 
na kobietę, jako na wychowawczynię przysz­
łych pokoleń.

I we Włoszech zaczyna sie poprawa. Zwró­
cono uwagę na prasę, na literaturę, na mody, 
na szkołv, słowem na wszystko, co wpływa po­
średnio, lub bezpośrednio na wychowanie ko­
biety matki, gdyż społeczeństwom takie kobie­
ty rą potrzebne.

I w innych państwach zaczęto myśleć o przy 
szłośc w podobny sposób. Ameryka, Szwecja, 
Francja a za niemi i Polska zaczęły nawet ob­
chodzić uroczyście tzw. „Dzień Matki", w któ­

rym to dniu ma całe społeczeństwu oddawać 
hołd Macierzyństwu.

Chcą ludzie to przez lewicowych i radykal­
nych zbrodni? rzy zbeszczeszczone i sponiewie­
rane i zrównane z nazwą „ulicznica" imię zno­
wu uszlachetnić i nauczyć cenić.

I tik powoli świat zawsze wraca na nie no­
we, ale stare szkiki, które wydeptuje już przez 
2000 lat Kościół Katolicki.

Któż jak nie Kościół Katolicki postawił 
Macierzyństwo na najwyższym piedestale? —  
Któż jak nie Kościół otoczył Macierzyństwo 
aureolą taką, jakiej człowiek dać nigdv nie po­
trafi?

Świat nie uznajacy Boga sponiewierał to 
imię a teraz, gd̂ i widzi do czego to wiedzie na 
gwałt urządza „Świętu Matki", gdy w Kościele 
naszym tych świąt największego, najświętszego 
i najszlachetniejszego symbolu Matki —  Mat­
ki Najświętszej, św.ąt czczących to imię, ma­
my w roku kilkanaście.

Pocieszająca to rzecz, że wartości szlachet­
ne i ogólnoludzkie zaczynają być czczone; dla 
czego jednak ten powrót nie jest zupełny? Dla­
czego, jak niedawno z „Nieznanego Żołnierza" 
tak teraz z „Matki urządza sobie Iuozkość —  
„bożka", którego zdmuchnie ten sam prąd ludz 
1 ich zmiennych kaprysów, który go wyniósł na 
widownię? Katolik czci Macierzyństwo, czci 
jego ofiary —  jego bole i miłość w Matce Bo­
żej cześć ta jest niewzruszona i żadnym ludz­
kim kaprysem zmienioną byc me może. —  Ona 
więc —  ta cześć jaką Macierzyństwu oddaje 
Kościół Katolicki potra-i ideał kobiety ów ideał 
najwznioślejszego ludzkiego uczucia utrzymać 
ponad błotem ziemskich chuci i brudów.

Nawrót świata na drogi cnót Chiześcijań- 
skich powinien być zupełny.

Em Sa,
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W  Oktawę Bożego Ciała.
Z sadów płvnic woń kłębami 
Od akacji lśniących biało,
Oto święto nad świętami,
Oto dzisiaj: Boże Ciało.

Uroczystość Bożego ciała to najwspanialsza 
ze wszystkich chrześcijańskich uroczystości ko- 
cielnych Obchodzono to święto od początku 

podobnie jak teraz nabożeństwem pod gołem nie 
bem, oraz procesją po nieście z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu i czytaniem Fwangelji świę­
tych, przy 4-ch umyślnie na ten cel urządzonych 
ołtarzach —  a małe dzieci w wianeczkach na 
główkach, niby aniołki zeszłe wprost z nieba, 
słały pod stopy Boże najpiękniejsze róże i zio­
ła pachnace. Dla dodania większej okazałości 
królewskiemu pochodowi Boga, niesiono cho-. 
rągwic, posągi i ebrazy świcte, a uczestnicy or­
szaku zbożnego, czy to możni, czy ubodzy, jak 
na festyn dworski, najparadniejsze przywdzie­
wali stroji

W  Polsce święto Bożego Ciała zaczęto ob­
chodzić ku końcowi XIII-go wieku. Były to cza­
sy najgorętszego religijnego napięcia u nas —  
epoka, z której posiadamy cały szereg polskich 
świętych ]ak błogosławiona królowa Kinga, św. 
Jadwiga, św. Salomeja, św. Bronisława, św. Ja­
cek. To też świeżo wprowadzone św.ęto czczo- 
110 z entuzjazmem gorącością i namaszczeniem.

Jak Rzym we Włoszech, tak w Polsce przo- 
ował w tern nabożeństwie Kraków. Przez całą 

oLtawę z każdego kościoła w inną stronę wy- 
chodziłą procesja tak, że nie było ulicy w mie-

śc:e po którejby orszak z Panem Bogiem nie 
przeszedł. Ale najuroczystszą i najwspanialszą 
ze wszystkich była zawsze procesja tak zwana 
Marjacka która w ostatni czwartek oktawy Bo 
żego Ciał? odbywała się po Rynku. Na tę pro­
cesję ściągała się także ludność okolicznych 
wsi, strojna w białe kierezje, czerwone rogatyw 
ki i wyszywane kolorowe gorsety; pojawiały 
się rawet gromadki górali —  z odległych o mil 
kilkanaście Tatr. Na czele szedł król i królowa 
ze świtą i duchowieństwem —  dalej ksiażęta, 
rycerze, hussarja skrzydlata, szlachta, mieszcza­
nie, cechy, bractwa, lud, a każde zgromadzone 
ze swym sztandarem, a wszystko przyodziane 
odświętnie i z uroczystemi minami, że tylko stro 
je i zbroje łyskały w słońcu, łopotały skrzy­
dła i chorągwie, więc było na co patrzeć nie 
tylko z pobożności, ale przez ciekawość samą.

Wieczorem grywano puolicznie na placu 
Marjackim religijne misterja, na które to wido­
wisko cieszył się Kraków przez rok cały

To wszystko odbywrło się i po innvch mia­
stach i miasteczkach. Święto to me może się od 
być u nas bez zieleni i kwiecia. To też w Boże 
Ciało, odwieczny zwyczaj w Polsce, —  każe 
święcić w kościołach wianuszki z wonnego zie­
la: mięty, macierzanką rozchodniku, grzemotku 
—  bożego drzewka, rutv, rozmarynu, i innych, 
które potem wieszają u okien, broniły domo­
stwo od piorunów, a kruszone po uschnięciu, 
miały być cudownym lekiem przeciw chorobom 
i zarazom ludzi i bydląt. *

Dzień Matki w Brzesku.
Brzesko. n niP \2  maja odbył się uroczyście 

i naszym mieście „Dzień Matki". Podczas na- 
ożen: twa wygłosił kazanie ks. Doseł Dr. Czuj. 

Po południu odlj / J' się dalszy ciąg uroczystości 
w Sokole, gdzie przemawiał dyrektor Missona, 

rzedstawiciele wszystkich sfer u nas żalą się

la stosunki w Kasie chorych, żądając stworze­
nia samoistnej jednostki dla powiatu brzeskie­
go. Ks. Dr. Czuj przyrzekł zająć się energicznie 
i skutecznie tą sprawą oraz urządzić w tej spra 
wie zebranie w Brzesku, na które przybędą de­
legaci z całego powiatu. st. s.

. A
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Nie wiedzą co robić ze zbożem?
Przew M irac mężki rok rlla rolnictw a, Rząd 

nasz zam knął granicę przed w yw ozem  zboża 
z krain.
K rok ton w części zaradził złemu. M im o kieski 
cieżkm j i ostrei zimy. mimo późnei w iosny, mi­
mo, że ziem niaki w końcach  gospodarzom  p o ­
m arzły cenv produktów  rolnych  nie poszły  zbyt 
nio w góre.

Z boże  zostało w krani i musi być rozsprze- 
dane po  cenach konkurencyjnych, gdyż szer­
szy św iatow y rynek zbytu jest dlań zam knięty. 

M im o to :ednak są w P olsce  w oiew ództw a, 
z których  dochodzą nas smutne wieści.

Ze w szystkich stron w ojew ództw a W ileń ­
skiego zaczynała napływ ać coraz bardziej alar­
m u '_ce  w iadom ości o k iesce głodu która sze ­
rzy się na W ileńszczyźnie. U rzędow e raporty 
cyfrę głoduiacej ludności obliczają na 62.261 —  
osób  dorosłych  i 77,530 dzieci,

K lęska jest. tak straszna, że przechodzi sw e- 
mi rozmiarami głód, k tórv panow ał ns W ileń ­
szczyźnie w  pierw szych  latach po w o :nie, k ie­
dy to wydatna pom oc niosła naszym kresom  mi­
sja am erykańska dzisiejszego prezydenta H er­
berta H ooyera . Przyczyną jej iest fatalny n ie­
urodzaj i spóźniona wiosna, dzięki której przed 
nów ek ogrom nie się przedłuża.

Z N ow ov ileiki donoszą, że okohczną  lu­
dność od dw óch  iuż tygodni żvw ’ sie łupinami 
z kartofli1,"k tóre  nabvwa w  m iasteczkach w za- 
niam za inwentarz. W  Eiczyszkach, w  m ieisco- 
wvm  szpitalu, znajduje się 15-tu ch łop ców  ch o ­
rych na puchlm ę głodow ą.

Uaibardziej daje się odczu w ać brak paszy 
dla bydła. W  w ielu m iejscow ościach  żyw ią k o ­
nie i k row y strzecham i z cbaup.

W  p ow iecie  święciańskim  brasławskim , za ­
brakło już do jedzenia naw et łup. i  z kartofli. 
Ludność zaczyna się żyw ić w rzosem .

W e  wsi Kałkuny pow . B rasław skiego p rzy ­
była  komisja pow iatow a z pom ocą  dla ludności, 
zastała taką sytuacię, że nigdzie nie m ogła się 
dostać do w nętrz chałup. O kazało się, że lud­
ność m ieiscow a przygotow ała  się już na śmierć. 
M ieszkańcy pozam ykali od  w ew nątrz wrota 
w raz z dziećm i i żonami położyli się na p ie ­
cach  i oczek iw ali k iedy śm ierć pocieszycie lk a  
skróci im m ęki konania z głodu.

Są jednak w P olsce  ludzie, którzy m agazy­
nują zboże, k tórzy mają go tyle, że nudzą c ią ­
gle R ząd prośbam i o pozw olen ie  na w yw óz te­
goż do N iem iec, Francji a m oże i dalej.

G azety W arszaw skie podaja dziwnie, w ob ec  
w ieści z W ileńszczyzny, brzm iącą w iadom ość. 
Piszą one:

,,M inisterstw o rolnictw a, w ob ec  ciężk ie ­
go położeń  a roln ików  i dużych jeszcze zapa 
suw zboża w  kraju, ma w ystąpić do mini 
sterstwa skarbu oraz do m inisterstwa prze­
mysłu i handlu o zniesienie obow iązu jące­
go obecn ie  cła w yw ozow ego na pszenicę, ję ­
czm ień i ow ies".

,,.Tak się. dowiaduipm y rząd w yznaczył 
kontyngent W yw ozow y zboża  w w ysokości 
100 tysiecv  ton. O d eby  ta ilość została szyb 
bo w yw ieziona, nastapi w yznaczenie dal­
szych kontyngentów  w yw ozow ych .
R oln icy  ci ,,z dużymi zapasami zboża ' to zie 

m ń m e m ajacv iuż niei< dno dośw iadczenie, n ie­
raz przykre nieraz bolesne, że egoizm , żc sob - 
kostw o m ści się okrutnie i bezw zględnie. G dy 
;est w  P olsce  bodaj jedna wieś g łodu :aca, gdv 
nie stać jej na zakupno jeszcze zbyt drogiego 
dla niej zboża, to trzeba to zboże zatrzym ać w 
kraju trzeba udzielić kredytów , lub zapom ogi 
na zakupno tegoż, ale nie w olno cynicznie gło ■ 
dząc w łasnych braci w yw ozić zapasy obcym , 
byle tylko napebać własne kieszenie. Praw da! 
—  gospodarka społeczna ma tak zaw iłe często  
zagadnienia, że n iew iedzieć nieraz, które ro z ­
wiązanie b y łob y  dobre. Nieraz to co  zdaw a ło ­
by się trafnem teraz, na dalszą m etę staje s:e 
błedem ; ale tam, gdzie chodzi o ratowanm  bl ź- 
niego, gdzie chodzi o nakarm ienie głodnego, tam 
w szelkie zimne obliczenia, w szelkie cy fry  i dal­
sze plany pow inny iść na bok.

Chrystus kazał nakarm ić głodnego, to p rzy­
kazanie m iłości i litości obow iązuje m etylko 
jednostki, ale i grupy społeczne i op rócz  w iel­
kiej nadprzyrodzone! w artości czyn ten ma w 
sobie w artość praktyczną, gdyż tylko M iłość i 
M iłosierdzie m oże uw olnić świat od widm a nie­
nawiści i p rzew rotów  społecznych

D opóki w ięc są u nas głodni i e z własnei 
winy, nie powinna iść za granice Polski ani 
jedna miarka zboża, żeby  Polsce w łasne Jej dzie 
ci nie rzuciły  w  twarz w ym ów ki, słowam i 
p oety :

,.0  ty polska ziem io, tak bogata,
Że w yżyw ić m ogłabyś p ó ł świata 
A dla w łasnych dzieci nie masz ch leba?!

J, Litera,

aasa m a — — w—

Nauka w nieszczęściu,
POŻAJR W  POWIECIE BRZESKIM.

Dnia 7 maja w ybuch! w gminie Z aborów  ków  w tem ; 11 dom ów  m ieszkalnych, 12 sto­
pów . brzeskiego o godz. 11.30 w południe po - dół, 10 stajen, 1 ch lew , 1 lodow nia  i 1 drewu-
żar, spow odow an y w edług przypuszczenia sw a- tnia, ubezp ieczonych  w P ow  Zakładzie U bezp.
w olą  dzieci, k tórego pastw ą padło 36 budyń- W zm eranych na łączną sumę 62.020 zł. Poza-*
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tem spłonęło z inwentarza żywego: 1 koń, 1 
krowa, 3 jałówki, 6 świń, 5 prosiąt i 52 sztuki 
drobiu na łączną szkodę 3.500 zł. a z inwenta­
rza martwego: ziemiopłody wartości 6.000 zł. 
i ruchomości o wartości 25 500 zł. tudzież go­
tówka na sumę 30 i 460 zł.

Dzięki energicznej akcji miejscowego po­
sterunku Policji Państwowej oraz siadmiu o- 
kolieznych straży pożarnych, z kurnych najdziel 
niej pracowała otraż z Jadownik mokrych, zdo 
lano w krótkim czasie zlokalizować pożar, któ­
ry, przy panującej w tym dniu posusze i wie­
trze, groził spłonięciem całej Aisi, gęsto zabudo 
wanej i przeważnie słomą pokrytej.

Na miejsce pożaru przybył, w dwie god.ziny 
po wybuchu ognia samochodem starosta powia­
towy p. Hendrich z komisarzem Policji Państw, 
wydał stosowne zarządzenia i niezwłocznie do 
niósł Województwu o katastrofie. W  dniu na­
stępnym, 8 maja przyjechał na miejsce pogorzs 
li w towarzystwie Starosty p. vojewoda D. . 
Kwaśniewski i udzielił nieszczęśliwym Dgo- 
rzelcom doraźnej zapomogi w kw^ńe 2.00U zł. 
z funduszów wojewódzkich zas Starosta roz­
dzielił między nieszczęśliwych 900 zł. z fundu­
szów Samorządu powiatowego. Przybyli w czas 
rano tego samego dnia inspektor po w itowy i 
kierownik Wydziału pogorzelowego P. Z. U. W . 
przeprowadzili likwidację pogorzeli i spowodo­
wali, że już w dniu 1.0 maja pugorzelcy otrzyma 
li odszkodowan. 2  z rąk, przybyłych na miejsce 
katastrofy, Dyrektorów Inspektoratu W oje­
wódzkiego P. Z, U. W

Należy tu podnieść doniosłość przepisów 
ustawy ubezpieczeniowej, która d a je  prawo u- 
bezpieczonym do otrzymania odszkodowania 
nawet w razie nieuiszczenia przez nich składek 
ogniowych, gdyż w danym wypadku składki te 
nie były uiszczone a mimo to pogorzelcy otrzy­
mali niezwłocznie odszkodowanie.

Równocześnie należy zaznaczyć, że spalone 
budynki nie były ubezpieczone do wysokości 
rzeczywistej wai tości, mimo podwyżek sum u- 
bezpieczen.owych, zastosowanych przymusowo 
pi zez P. Z. U. W ., gdyż właściciele budowli, 
chcąc oszczędzić drobne kwoty na wysokości 
składek ogniowych, nie dopilnowali należytego 
oszacowania swych budowli do rzeczywistej 
wartości a inwentarza żywego i martwego ja- 

°też ruchomości domowych, których szkoda 
wynosi łącznie około 35.0U0 zł. wcale nie u- 
bes męczyli.

-n o w o , ’" lsane&° nieszczęścia piżam , którym 
k r ^ e  o r . t n j  M kod ' '  nie zo s ‘ »  c J * H  po
dow ie by ™ ° r kr  p "60"” " 1 i’ y  ’ t Iv i hunie były wcalJ f u a lnwentarz i ruchomości

peł jej"wa,tości°mOSC1 d° mowe ubezpieczała w
Niech to nieszczęście będzie dla wszystkich 

przestrogą i nauką na Przyszłość.

Obywatel.

W RÓ G  P A Ń STW A  POLSKIEGO FKZED S Ą ­
DEM.

Jak informują z Katowic, rozprawa sądowa 
Ulitza, znanego ze swej wrogiej działalności 
przeciwko państwu polskiemu, rozpocznie si : 
na początku czerwca br. Jak donoszą, poza 
wrogą działalnością państwową, Uluz uchylał 
się od obowiązku służby wojskowej.

OGkANICZENIA EMIGRACYJNE DO AR  
GENTYNY,

Niedavrno odbył się zjazd, na którym o- 
mawiano cały szereg kwestyj dotyczących za 
gadn eń emigracyjnych w Polsce

Jak nas informują, omawiana była obszernie 
sprawa emigracji argentyńskiej i zastanawiam 
się nad kwesją wydania bezpłatnych paszpor­
tów emigracy aych do tego kraju przyczem pro­
jektowane jest wprowadzenie pewnych ograni­
czeń w tym kierunku. Ograniczenia te są jako­
by wynikiem konjunktury, jaka się na rynku pra 
cy w Argentynie wytworzyła i koniecznością 
zabezpieczenia polskich uchodźców  przed nie­
bezpieczeństwem śmierci głodowej za morzem.

UKRAIŃCY PRZECIW PR A W O SŁA W N E M U  
METROPOLICIE DIONIZEMU.

związku z ekskomuniką, rzuconą przez 
synod prawosławny na dr. Riczyńskiego, przed­
stawiciela prawosławnej ludności na Wołyniu 
wysłali do metropolity Dionizego następującą 
depeszę:

—  rotesLUjemy przeciwko wyłączeniu 
z Cerkwi dr. Riczyńskiego, zwolennika od- 
ruszczenia Cerkwi. Postanawiamy solidarnie 
nie uznawać więcej metropolity Dionizego. 
Żądamy ekskomuniki także i na siebie*', 
łodobne protesty przeciwko metropolicie 

Dionizemu i synodow i prawosławnemu zostały 
przesłane również i wojewodzie wołyńskiemu, 
p. Józefskiemu z żądairem oddania metropolity 
pod sąd duchowny.

Organista kawaler, z dobrze ukończoną 
szkołą u XX Salezjanów w Przemyślu, posia­
dający kilkuletnią praktykę i b. dobre polece­
nia poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia, w 
raz z podaniem warunków proszę nadsyłać do 
Adm, „Ludu Katolickiego1*.
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Co to jest sacharyna.
Ludzie zmuszeni ciężką pracą zdobywać środ­

ki na swe utrzymanie, starają, się wszelkiemi spo 
subami ograniczyć swoje rozchody i możliwie 
najmniej wydawać. Takie oszczędności nie mogą 
jednak być połączone ze szkodą dla zdrowia 
gdyż inaczej to, co zaoszczędzimy na spożyciu ta 
niego, lecz szkodliwego pokarmu, musimy z nad 
datkiem wydać na lekarza. Niestety, nie wszy­
scy pamiętają o tej prawdzie życiowej, czego naj 
lepszym dowodem jest używanie sacharyny do 
potrzeb domowych.

Cuż Lo jest sacharyna?
Jest to produKt, otrzymywany drogą różnych 

przemian chemicznych, ze smoiy pogazowej, po 
zostałej po fabrykacji gazu świetlnego z węgla 
kanrennego.

Kiedy więc ukazała się zdobyta tą drogą sa- 
chai yna, rozpoczęto natychmiast szczegółowe 
badania naukowe, aby przekonać się czy nie 
jest ona, szuodliwa dla zdrowia ludzkiego

•^Upiuje w lym względzie były zupełnie wyra­
źne —  nikt bowiem z uczonych nie stwierdził, 
aby sacharyna była pożyteczna dla zdrowia lu­
dzkiego. Niektórzy badacze sądzili z początku, 
ie  sacharyna jest obojętna dla organizmu ludz­
kiego i jeśli mu nie przynosi żadnego pożytku, 
to i wielkiej szkody nie wyrządza. Rychło jednak 
i ci uczeń'1 przekonali się, ze sacharyna be/warun 
kowe szkodzi organizmowi ludzkiemu i że zanie' 
czyszczenia chemiczne, jałi ie ona posiada, bez­
względnie zatruwają organizm ludzki.

Badania powyższe, prowadzone na przestrze­
ni długich lat, wykazały w początkach naszego 
stulecia, że nietylko zanieczyszczenia, ale i sa­
ma sacharyna swemi właściwościami bezwzglę­
dnie jjrzynosi człowiekowi duże szkody. Już sa­
mo to, że nie podlega ona zupełnie przyswojeniu 
przez organizm ludzki, przemawia na jej nieko­
rzyść.

Naprzyldad piasek nie jest prawdzie truciz­
ną, ale jeśli go ktoś spróbuje łykać stale chociaż 
by w niewielkiej ilościach, to przekona się, że 
mu to nie wyjdzie na zdrowie. Gorzej ma się 
rzecz z sacharyną, gdyż każdy najmniejszy jej 
pyłek, któi y człowiek pomknie — zostaje przez 
niego w tej samej postaci wydalony na zewną­
trz, powodując niesmak z zaburzenia żołądka,

Gdybyż to jednak na tem cię tylko kończyło...
Żołądek ludzki, dla strawienia spożytych po­

karmów, wydziela specjalne soki, które je roz­
puszczają. Ponadto hoduje drobne, gołem okiem 
nie dostrzegalne ciałka, t. zw. enzymy, a nawet 
bardzo małe, również widzialne tylko przez sil­
ne szkła powiększające, organizmy żywe. Tak 
jedne, jak i drugie odgrywają bardzo w a/ną ro- . 
lę w trawieniu spożytych pokarmów i brak ich 
w żołądku odbija się bardzo niekorzystnie na 
zdrowiu człowieka.

Otóż sacharyna nietyłko wstrzymuje działal­

ność tych drobnoustrojów i ich rozwój, ale w 
nieco większej ilości lub częściej spożywana za­
bija je zupełnie, narażając tym sposobem czio 
wieka na poważne cierpienia żołądkowe, poią- 
czone z utratą sił i zdrowia. Najwyraźniejszemi 
objawami zatrucia sacharyną jest przedewszyst, 
kiem pochodzące ze złej działalności żołądka 
niesmak w ustach, a następnie silny rozstrój żo­
łądka t. zw, „biegunka” . Często zaś u osób, u- 
żywających sacharyny, można zaobserwować 
zawroty głowy i mdłości.

Naturalnie wszystkie te ujemne objawy, nie 
wystąpią odrazu przy pierwszej lub drugiej 
sz.klam e herbaty, osłodzonej sacharyną, chociaż 
nawet jej najmniejsza do/a, wprowadzona z na­
pojom lun pokarmem do organiz.mu człowieka, 
musi się na nim odbić ujemnie. Organizm każde 
go człowieka ma inną odporność i ta dawka sa­
charyny, która u jednego niożd spowodować lżej 
sze zaburzenia, drugiego może pr/.j prawić o cięż 
ką chorobę.

Jeśli nawet ktoś, używający sacharyny, do­
tąd po niej jeszcze nie chorował, to napewno 
prędzej czy później się rozchoruje^a obok strat 
na zdrowiu ponosi już teraz duże straty pienięż 
ne.

W obec powyższego nie oszczędnością, lecz 
marnotrawstwem jest używanie sacharyny, za­
miast T.tukru. Marnotrawstwem tem szkodliw 
szem. że pociąga ono za sobą rujnowanie zdro 
wia nietyłko dzieci, ale nawet i dorosłych. Pie­
niądze, wydane na sacharynę, są bez powtro- 
tnie stracone, ponieważ sacharyna, jak to jiń 
wyżej powiedziano, nie zawiera zupełnie żad­
nych części pożywmych.

Zupełnie inaczej rzecz przedstawia się z cu­
krem, który jest produktem naturalnym, pow­
stającym w burakach cukrowych pod działa­
niem promieni słonecznych. Steisłe badania nau­
kowe wykazały niezbicie, że cukier jest jednym 
z najpożywniejszych i ncizdrowszych pokarmów 
Ponieważ jest on jednocześnie bardzo lekkostra- 
vuiy, a każda jego cząsteczka zostaje przez or­
ganizm ludzki z pożytkiem przyswojona — mo­
żemy śmiało powiedzieć, że cukier w stosunku 
do swej wartości, jest jednym z najtańszych po­
karmów.

W  następnym artykule powiemy coś więcei 
o cukrze i jego wysokich wartościach odżyw­
czych.

IlraKoł*sKi ZaHład Witrażów ,

a  G . Ż E L E Ń S K I
W itra że  —  oszklenia  

m ozaika  wenecka lampy witrażowe  
Ul. Krasińskiego 23. Tel. 137.
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Wlif.e X, Di-. trzi/JA ZE bIR. KAT.-LUDOW.,
• W  ‘fARNDWiE.

i>ma oj V j j . i*, odbył mę w sali kolo katedry 
dbiŁyTiii wiec Chrzęść, Żwięz^.. Z a «o d v Roioini- 
kajjł) biidowt.j nomm. w  t i o r n ó w d ó w  i sierót 
po cii.

^agaii X. F.ortuna, Patron Katol. OrganFa- 
cyj robotn iczych  na terenie d iecez. tarnowsiuej 

„lO cżoin  przez aklam ację w ybrano przew odniczą­
cym  p. W itka; zastępcę przew odn  p. W olaka; 

i.teokretarzein p. '1 arka.
Sprawozdanie poselojrie X. Poseł Dr,

Oąiłj. - W  2 godz. prze .mwmum przedstawił 
sytuację pą^it., ekonomiczną, gospodarczy, i iin  ,n 
sową oraz zasługi b. rządu p. premiera Bartla, 
wzgiędnie p. Marszalka P iłsudskiego; wspom­
niał o uporządkowaniu skarbu przez ministra 
Cz cliowi za-. Kie szkaiowai nikogo, ale wyka­
zywał, że wszystkiej partjc polityczne — polskie 
— po.winny zgodnie i harmonijnie współpraco­
wać z liząJern, bo to riząd polski.

Wspomniał o i‘ewizji konstytucji m arcow ej; 
mówił o niebezpieczeństwie grożącem ze strony 
Aieni' ów... Z przemówienia czuć było ogromną 
miłość OjczyzHy,,i wielki patijotyzm prelegen­
ta. ____

Obecnych podniósł uls duenu, „ju tro1- będ.oe 
lepsze!.

W  dyskusji nadzwyczaj ożywionej zabierali 
gł'o§<:pp. Witek, kucharski, 'Jurek, X. Fortuna, 
Wasil Ludwik i w. innych.

Po przemówiejnU- caiego szeregu mówców, 
przyjęto jednogłośnie i z wielkim entuzjazmem 
następujące rezolucje:

1. Zebrani robotnicy „Chrzęść. Zwiąż. Zawód-" 
- jako Organizacja katolicka polityczna — w 

Tarnowie — wyraża votum zaufania obecnemu 
ibądow i p‘ł Świtalskiego, względnie p. Marszal­
ka J. Piłsudskiego.

“ Zebrani domagają się prawdziwej sanacji 
w kasach chorych w ogólności a w szczególności 
proszą o zam ianowanie taktow nego, spraw iedli­
w ego, bezpartyjnego kom isarza rząd. w  kasie 
chorych w Tarnowie — z powodu licznych na­
rzekań ube.,p;eczonych,

3. Zebrani wyrażają jednogłośnie pełne wo­
tum zaufania X. Posłowi Dr. Czujowi.

4. Domagają się śluhów katolickich;, prote­
stują stanowczo przeciw ślubom cywilnym i roz 
wodom.

5. Domagają się zdrowej j mądrej zmiany 
kghstytu- ji.

6. W zyw ają  rząd, by przeciw  bezczelnym
zaku om zmiany traktatu wersalskiego i rewizji 
t ranie Polski - stanowczo i silnie zaprotesto- 

iii wćjbść, caiego świata,
t. Zgi-.omad eru robotnicy piętnują bo.rbarzyń 

ski napaa N iem ców  w O polu na artystów  p e ł­
nień z okazji wystawienia oporysjMómóś-zki — 
równocześnie wyrażają uajsferdoozniejśŁe w&pół 

czucie naszym artystom  za w yrządzoną im —  
nrzywdę — oraz cześć i uznanie za pracę kul­
tur alno-narodową.

8. W zywa ą Polaków do bojkotowaana wszel­
kich przedstawień niemieckich na całym terenie 
Państwa polskiego.

9. Zebrani zwracają się z gorącym apelem do 
X. DrrąCzuja, by zwrócił się do p. niż. W owkono 
wieża, dyrektora Fabryki Zw. Azot. na „Now. 
Chorzowie1- z prośbą o łaskawe przyjmowanie 
do fabryki biednych robotników z powiatu tar­
nowskiego i z sąsiednich okolic.

10 Zebrani domagają się przyśpieszenia za­
prowadzenia sądu pracy w Tarnowie,

11. Wydania ustawy o ubezpieczeniu na sta­
rość. —

12, W ydania ustawy o służbie do nowej.
Na zakończenie - odśpiewano: „Boże coś Pol­

skę11.

Z ż y d a  ZwiązHu Młodzieży w farnowie.
A k cja  Zw iązku M łodzieży  polskiej za toczy ­

ła szerokie koło  w d iecezji tarnowskiej, o to czy ­
ła swem  ram ieniem  m łodzież naszych wsi i 
miast, dając jej zdrow y pokarm , raukę i godzi­
wą rozryw kę, nie spuszczając z oka głów nych  
sw ych zadań w ych ow aw czych  i ośw iatow ych, 
a zarazem  fachow e w yrobien ie przez konkursa 
roln icze i stara się o rozw ój fizyczny przez ćw i 
czen ie w ychow ania  fizycznego. Jednem słow em  
cały cz łow iea  niepodzielnie ogarnięty jest tą 
w ielką pracą ośw iatow ą. Organizacja nasza 
w yszła już z pow ijaków  n iem ow lęcych , a p rze ­
chodzi teraz w iosnę życia  w caiej pełn i o k a ­
załości.

Po długich m ozolnych, ale n iezm ordow a­
nych łatach swej pracy  zdobyła  nie p och leb ­
stwami, ale własną pracą zaufanie i sym paiję 
Rządu, któr y pracę naszą popiera, su bw en cjo­
nuje instruktorów  W . F. i P. R., dopom aga w 
urządzaniu kursów  i ob ozów . Tem  w ięcej na­
leży podn ieść znaczenie i w ielką  pracę tarnow ­
skiego Związku, że w łaśnie tego roku obchodzi 
10 lecie  sw ego istnienia, swej cichej pracy, sza­
rej i żmudnej dla dobra m aluczkich.

A  dorobek  tej pracy, jak wynika z ostatnie­
go Sprawozdania rocznego jest w ielki ' lilubę 
przynosi Zw iązkow i. Bo w  dzisiejszych ^ a sa ch  
m ieć 226 Stow arzyszeń M łodzieży  i z górą 5 
tysięcy  cz łon k ów  czynnych, w  czasach b iedy 
w alczy się z K ościo łem  i Jego nauką, bo dziś 
mieć. takie szerokie zainteresow anie się tą ak­
cją w  sterach w yższych, m ieć przeszło  500 
cz łon k ów  Patronatu, 500 cz łon k ów  w spierają­
cych  jest rzeczą  trudną, a!e i zaszczytną. W  ak
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cji przysposobienia w ojskow ego i w ychow ania 
irzycznego bierze udział ok o ło  3 tysięcy  m ło ­
dzieży. A k cja  przysposobienia roln iczego o b ­
jęła szerokie warstwy m łodzieży wiejskiej, —  
pow stało  235 zesp o łów  konkursow ych. Praca 
w re i kipi i żyw o idzie naprzód i na nic p rzy­
dały się napaści w rogów  naszych, k tórzy m ło ­
dzież przestrzegają przed Księżmi, bo się im 
baw ić nie dadzą. M łodzież naszych S tow arzy­
szeń jest zadow olona, bo po  ciężkiej pracy  ca ­
łodziennej ma godzinę rozryw ki i naukę w  S to­
warzyszeniu. Z w 'ązek  tarnow ski posiada nawet 
znaczny majątek w Tarnow ie w postaci 2 p ię ­
trow ej kam ienicy i ogrodu przeznaczonego na 
poletka  dośw iadczalne.

Co roku w  okresie w iosennym  odbyw a się 
wielka m anifestacja —  sejm m łodzieży całej die 
cezji tarnow skiej —  Zjazd delegatów . Stowarzy 
szenień M łodzieży  Polskiej M ęskiej. I tego roku 
odbędzie  się taki Zjazd w Tarnow ie w  n iedzie­
lę dnia 2b maja. Zjazd ten będzie m anifestacją 
m łodzieży i wołaniem  do szerokich  warstw spo 
łeczeństw a starszego i w spółpracę. Będzie —  
Zjazd pubucznym  egzaminem naszej m łodzie­
ży, objaw em  karności i tężyzny. Będzie dla star 
szego społeczeństw a zbaw ienną pociech ą  i otu­
chą na ,asne jutro.

S, Woźniak

Z E .  mmi A T A
L IT W A  Z R Y W A  U M O W Ę W  ST R A W TE W Y ­

M IAN Y W IĘŹNIÓW  Z POLSKI.
Prasa berlińska donosi z G enew y, że m iędzy 

narodow y kom itet C zerw onego K rzyża otrzy ­
mał telegram  z Kow na, w którym  rząd litewski 
odm aw ia wykonaniu um ow y z dnia 10 m arca b. 
r. w spraw ie w ym iany w ięźniów  politycznych , 
zawartej m iędzy polskim  a litewsk rp C zerw o­
nym K rzyżem , pod  przew odnictw em  czl m ka 
m iędzynarodow ego kom itetu C zerw onego K rzy­
ża.

Rząd litewski uzasadnia swą odm ow ę tem, 
że w ięźniow ie, k tórych  Litwa ma uw olnić p rze ­
ważnie są obyw atelam i litewskiemu (?), a nawet 
posuw a się do twierdzenia, że interwencja Czer 
w onego K rzyża dodała w znacznej m ierze otu ­
chy  elem entom  przew rotow ym  (!)

Jak donosi „V ossische Zeiiung", m iędzyna­
rod ow y  kom itet C zerw onego Krzyża w kom uni­
kacie w ydanym  dla prasy stw ierdza poprostu, 
że rząd litew ski nie ch ce  dotrzym ać zobow ią ­
zań, przyjętych  przeze litew ski C zerw ony K rzyż 
w  ob ecn ości przedstaw iciela  rządu kow ieńsk ie­

go. —  K orespondent genew ski „Y ossisch e Ztg' 
dopatruje się w  zaKończeniu pow yższego  komu 
nikatu aluzji do tego, że Litwa ch ce zatrzym ać 
w ięźniów , poniew aż podejrzew a ona Polskę o 
udzielanie tajnej p om ocy  przy zorganizowaniu 
zam achu na W aldem arasa.
SĄDY WOJENNE N A LITWIE DZIAŁAJĄ.

Sąd w ojenny w  Szaw lach, który skazał one- 
gdaj czterech  terrorystów  iilew skicb  na karę 
śmierci, w ydał dziś w yrok  na licznych  uczestn i­
ków  powstania w rześn iow ego z 1927 roku.

C złe ieeh  z m ch zostało skazanych na d oży ­
wotnie rob oty  przym usow e, 29 na rob oty  p rzy ­
m usowe od  jednego roku do 15 lat, a 25 zostało 
uwolnionych. ,
BARBARZYŃSKI NAPAD SZAULISÓW  NA  

„DOM  POLSKI" W  KOW NIE.
Pod wphywem agitacji antypolskiej do Dom u 

Polskiego w F.ownie w czasie odbyw ającego  się 
tam zebrania wtargnęła grupa szaulisów, którzy 
rzucili się na obecn ych  tam P olaków  i zaczęli 
ich bić.

Przybyła  policja  po spisaniu protokołu  wszy 
slkich szaulisów zwolniła. Zw olniem  urządzili 
po raz drugi dem onstrancję przed lokalem .

Wa  TORTURACH.
Jednym  z zam achow ców  strzelających  do 

W oldem arasa miał być student W osiljus, które 
rego p och w ycon o  i oto  rozeszła  się pogłoska, 
że student W usiljus zmarł nagle 14-go b. m. W e 
dług jednych wersji, miał on p opełn ić sam obój­
stw o przez przecięcie  żył na rękach, w edle  zaś 
innych, które utrzymują się uporczyw ie, skonał 
on wśród najstraszniejszych tortur średniow ie 
cznych, które trw ały bez przew y 2 dni.
STRASZN Y W YBU C H  G A ZÓ W  TRUJĄCYCH  
W  SZPITALU W  CLERYELAND, W  AM E­

RYCE.
Onegdaj w jednej z klinik w C leveland nastą 

piła straszna eksplozja, której rozm iary ma:ą 
niew iele rów nych  sobie przykładów .

M ianow icie w laboratorjum  kliniki pęk ł z 
nieznanych p ow od ów  zbiornik z gazami D m ący­
mi, pow odu jąc pożar, k tóry  w  mgnieniu oka o- 
bjął ca ły  ginach. —  W śród  licznych  pacjentów  
i personału szoitalnego w ybuchnęła straszna oa- 
nika. Dziesiątki osób  ginęły w ogniu i od  dzia- 
łan ’a trujących gazów .

G azy te rozprzestrzen iły  się w  krótkim  cza ­
sie nieom al na całe miasto. Przechodnie na uli­
cach  padali na bruk jakby rażeni piorunem. Do 
tychczasow e n ieścisłe kom unikaty m ów ią o  90 
ofiarach śm iertelnych i kilkuset -annych oraz 
odurzonych  gazem  trującym . W  p łonącym  gm a­
chu ma się znajdow ać jeszcze ok o ło  50 osób.

Pożar podsycany gazem, jest nie do ugasze­
nia i m imo w ysiłków  straży i w ojska szaleje w 
dalszym  ciągu

Cleveland jest to trzystutysięczne m iasto w 
północno-am erykańskiem  stanie Ohio nad jez io ­
rem  Eiie.
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CZECH OSŁOW ACJA POW IĘKSZA BUDŻET  
W O JSK O W Y .

Projekt budżetu czech osłow ack ieg o  na rok 
1930 przew iduje znaczną podw yżkę w ydatków  
w ojskow ych .

D otych czasow y budżet w ojsk ow y w ynosił 2 
miljardy koron  a na rok przyszły  został p o d ­
w yższony o 80 m iljonów  koron, c z y j  będzie w y 
nosił 23 procent ogólnego budżetu państw ow e­
go.

PROTEST RZĄDU W ŁOSKIEGO W  M O ­
SKWIE. 

Przeciw znieważaniu Papieża i Mussoliniego.
Z M oskw y donoszą, że po  am basadzie n ie­

m ieckiej i poselstw ie polskiem , także am basa­
da w łoska  ma z łoży ć  u rządu sow ieck iego  p ro ­
test p rzeciw k o obnoszeniu  karykatur papieża 
i M ussoliniego w poch odzie  1 maja. A m basador 
w łoski zgłosił się już w kom isarjacie zagranicz­
nym
PP. BARTLOW IE N A POSŁUCHANIU U OJ­

CA ŚWIĘTEGO.
Prof Bartel wraz z rodziną przyjęty był na 

ar.djencji przez O jca św iętego, Który łaskaw ie 
rozm aw iał z non, poczem  pan1’ Bartlow ej o fia ro ­
wał relikw ie św, T eresy od  D zieciątka Jezus, 
zaś w ych ow ance państ wa B artlów  różaniec.

W
Bjgaar

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty kapy na łóżka
wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu własnych Filjach
PRZEMYSŁ — LINOLEUM

KRAKÓW, -- 
WARSZAWA

Marszałkowska 143.

RyneK Główny 10.
BIELSKO

Wzgórze

KALENDARZ TYGODNIOWY,
Mai

2(i Niedziela pierwsza po Świętach
27 Poniedziałek: Jana pap.
28 W torek: W ilhelma
29 Środa: Maksyma
80 Czwartek: Beże Ciało
31 Piątek: Petroneli, A nieli

Czerwiec. j,
1 S obota : Jakóba Strz,

B2IWNA FOM2LFA SPRAWIEDLIWOŚCI.
‘ Do włościanina Wygody, zamieszkałego pod Lc- 
Osznem, zgłosił się przed trzema miesiącami po­

licjant, celem odprowadzenia go do więziejuda 
dla odsiedzenia trzech miesięcy k a ry .'

Wygoda, który miał niezbyt czyste sumienie, 
dal się spokojnie odwieźć do więzienia we W rou 
kacli.

Do trzech miesiącach wypuszczono go na wol 
nośe i wówczas dopiero, opuszczając więzienie, 
W ygoda zaciekawiony, za co właściwie ^siedział, 
udat się do kaneelarji więzionej z żądaniem wy­
jaśnień.

Tu po przejrzeniu aktów oświadczono mu, iż 
odsiedział wyrok, który wydały nań jeszsze są­
dy niemieckie za obrazę cesarza Wilhelma,

UCZEŃ RATUJE TONĄCE DZIECKO. W Byd
goszeźy uczniowie 5 klasy państwowego gimna­
zjum klasycznego odbywali nad'K anałem  Byd- 
guskim w pobliżu jednego z młynów lekcję ry­
sunków, W pewnej chwili jeden z nich, lG-letni 
W itold Raciejewski, ujrzał tonące 5-letnie dziec­
ko; bez namysłu chłopiec skoczył do wody i u- 
ratował je.

DWA MORDERCZE Za MACHY Z JEDNEJ 
Rf.KI NA PODHALU. Dnia 13 bm. o godz. 22-gicj 
nieznany sprawca wystrzelił ze strzelby przez 
okno do mieszkania Szymona Pawlika w Łubin 
nie, lat 70 Lezącego, który wówczas spał w łóż­
ku przy świecącej się lampie. Kula trafiła Paw­
lika w lewą rękę i pierś, wskutek czego tenże 
zmarł natychmiast.

Tego samego dina około godz. 22.15 tensam 
sprawca strzelił przez okno do Jana Sobczaka 
w Lubniu, lat 45, który w krytycznym momen­
cie siedział w mieszkaniu plecyma do okna przy 
świecącej się lampie. Kula trafiła Sobczaka w 
kark i wyszła pod brodą, trafiając następnie w 
rękę żonę tegoż Franciszkę1, która została lekko 
zraniona, zaś Jan Sonczak zmarł wkrótce.

Podejrzany o morderstwo Jakób Sobczak z 
Lubna zbiegł w niewiadontym kierunku, Za 
zbiegłym zarządziła policja  poszukiwania.
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Powsinoga dalej wystawia.
O tw ierali oną wystawę —■ otwierali a ja

m oiściew y otw ierałem  coraz szerzej, za p rze ­
proszeniem , gębę z okrutnego podziw u, że tyż 
to w onej sanacyjnej P olsce  telo bogaci wa i mą 
drycli ludzi, co  to syćk o w yśluderow ali tak 
zm yśln ie.

—  A n o —  m yślę se pilnujących m oich rzą 
dow ych  sanacyjnych skarbów  —  niech te psie- 
juchy św aby w idzom , żeśm y nie byle iacy ba 
tyż niejedno poradzim y zm ajstrow ać. W idno o 

tych św abach pom yślołek  se w złą godzinę, bo 
w ten raz ktosi mnie delikatnie po p lecach  k le ­
pie.

O bracam  się —  patrzę jakisi pen za śkła- 
rin —  godnie gruby stoi i patrzy na mnie.

—  Z kiem w dyrdy? Chciałem  już grzecznie 
po  krakow sku zapytać, aliści to on sam 'pyta  
mnie słodziutko: —  Czy pan Pow sinoga?

—  Pow sinoga to jezdem , ale „p an " to mój ku 
m oter W incenty, abo i Stapiński jako, że są ob- 
szarniki i w łaściciele

G ruby pan ino się uśm iechnął. —  Bo ja —  
rzecze  —  jestem  Thugutt.

—  Serwus obyw atelu ! mruknąłem —  p ow i­
nienem by ł was poznać jako, że i twarz m acie 
pok o jow ą  i na ubraniu takuśki listek kon iczy- 
czyny ;aki św aby na św iątecznych  m alow an­
kach w świńskim ryju zaw dy malują —  ale m ó­
w iąc to cofnąłem  się kapkę —  bo anuż —  m y- 
śię — taki on pacyfista jako i jego kum otry ge- 
nieraiy, których  on w oził niedaw no po  Polsce
—  jako, że niby jeszcze śwaba pacyfisty na 
św iecie nie w idzieli —  a w Polsce to jacy w 
Vv yzw olcn iow ych  i C hadeckich  bajkach o nich 
piszą.

A le  p. Thugutt jął mnie w ypytyw ać czy  to 
ja jezdem  śpecyfista od rządow ego paw ilonu—  
bo — gw arzy —  i ja coś chciałem  w ystaw ić.

— Kiej mi co  b izy ćk ieg o  w ystawi —  m yślę
—  to abo go rżnę w to, abo go za obrazę hu- 
noru do sądu podam , ale patrzę a pan z kon i­
czynką w yciąga z kieszeni jakisi krzak okrutnie 
zjedzony przez chrobaki i mole.

—  T o jest —  rzecze, w idząc m oje zdziwię-, 
nie —  palma pokoju, com  ją z generałam i pru­
skimi po P olsce  obw oził, niech leży w paw ilo­
nie, a jak —  szepnął mi do ucha —  dostanę za 
nią poK ojow ą nagrodę N obla —  to się z tobą 
P ow sinogo —  hyclu jeden podzielę.

—  A  to drugie? pytam, pokazując na jakisi 
garcek, co  go pan Thugutt w rękach trzymał.

T o pikielhauDa tego pok o jow ego  genera­
ła, niech ją naród ogląda i wie, że są św aby p o ­
kój m iłujące.

W zio lek  to syćk o i pow ieciłek  przy onej Pu 
Ikow cj koszuli —  bo m yślę se —  anuż jeszcze 
przy \Vickowej p om ocy  ostanie on ministrem 
- - jako że Rząd oszczędza  op ozycję  i chow a 
na rozpłndek piastow ski i w yzw oleń czy  nary­
bek —  to jeszcze sprawi mi taką w ystaw ę, że 
świata B ożego nie ujrzę Trza z m am ony nie- 
spraw i 'h w ośc i opozycyjnej skarbić sobie p rzy ­
jaciół. jako pom ektóre  starosty odznaczające 
p iastow ców  u nas, robią.

Słyszę co  pono św abska w ycT-czkę z Opolu 
ku tui Thugut?owej palm ie tamte tzy  magistrat 
urządza, co b y  uczyli się i budow ali ci co  akto­
rów  i aktorki polsk ie jako chadecka K orfan to­
wa „P olon ia " pisze „udawali, że biją".

N iechby tak tego K orfantego pobili, toby 
w tedy czuł.ale on sam w raz ze syćkim l chade­
kami z Niem cam i śtamę trzym ie, tob y  tak ono 
b icie nazw ał głaskaniem.

Szkoda czasu na takie m yślenie —  muszę 
pilnow ać m oich  w ystaw ionych skarbów  P rzy­
jedźcie kum otry kochane, proszę was piknie, 
bo tę palm ę m ole do cna obgryzą  a szkoda by 
była, k iebyscie  jej nie oglądnęli.
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Na inspekcji szkolnej.
Inspektor szkolny do dzieci. — lic jest 5 

mniej 4?
Nikt nie wie, a tak łatwe. Zafrasowana nau­

czycielka stojąc® za in-pektorem pokazuje pal­
ce. Zaraz też uważna lrcnka się zgłasza.

— Pani nauczycielką, proszę pana inspektora 
chciałaby wyjść.

Na probostwie.

— Bójcie się Boga! gospodarzu, mącie lat 85 
i jeszcze przychodzicie z zapowiedziami?

— To ino dla dzieci, żeby nie brly  sierotami, 
proszę księdza dobrodzieja...

— A w jakim wieku są te wasze dzieci?
— Ano chłopiec ma sześćdziesiąty :ęzwartyTr 

a dziewczyna to iuzie na pięćdziesiąt siedem.

U r n  % m
pozostanie w l e c m y m  p rz y ja c ie le m  B E R S O N A ,  
bo obcasom g u m o w y m  B  Ł R S  O N zawcl2ięc;-:a 
elastyczny chód, r z e ż k o ić  c ia ia  i z d ro w e  n erw y 

NI© było ła tw a m  te g o  R a n a  p rz e k o n a ć .  
Ja k  s z k o d l iw y m  je s t  c h ó d  na tw a rd y c h  o b c a  
sach sk ó rz a n y c h .  P ie r w s z a  p ró b a ^ n o s zo n if  
Bersona w y starc z y ła .  S p o k o jn y  i p e w n y  c h ó c  
na obcasach g u m o w y c h  B t R S O N  dzis łn  
zdrowo na ciało i n e rw y  i chroni przed p ized  
wczesnem z m q c z a n !a m ,

Kto poznał dobroc iz ie jstw o e ia s t y c z n a ^ o  
chodu na obcasach g u m o w y c h  E łERSO N , nie  
obejdzie slą n ig d y  bez nich.

Nr. 21.   „LUD

ISTERE01PJA 
L GhONUSi i

KRAKÓW, 
UL. STOLARSKA L. 6.

TELEFON 1018.
WYKONUJE BARDZO STA­
RANNIE WSZELKIE DRUKI 
PO C E N A C H  B A R D Z O  
PRZYSTĘPNYCH W TERMI­

NACH UMÓWIONYCH  
POLECA SIĘ SZANOW DU­
CHOWIEŃSTWU,ZWIĄZKOM  

STOWARZYSZENIOM.

Aparata Kościelne 
Szaty Liturgiczne 

Sztandary i Chorągwie
a d a m a s z k i ,  Drokaty w  wielkim wyborze

najtaniej nabyć można w firmie

Fr. KopaczyńsKi i SKa
w Krakowie ul. Bracka 2.

Najstarsza pracownia dla sztuk' Kościelnej)

Stylowe wyroby Kościelne w srebrze 
i bronzie na shładzie

DRUKARNIA

zas odnowić prenumeratę
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Gospodarstw o 140 m órg, ziemi pszennej, w 
m ieście, wyższe szkoły, koleje, żyw y i m artw y in 
wentarz, dom  12 pokoji, św iatło elektryczne, ce ­
na 90.000 zł. w płaty 50.000 zł.

G ospodarstw o 108 m órg, piszenno-żytniej, zie­
mi z budynkam i, inwentarzem , cena 50.000 zł. 
w płaty 30.000 zł.

G ospodarstw o 152 m orgi, pszenno-żytniej, 
ziem i z budynkam i, inwentarzem , cena 70.000 
zł. wpłaty 40.000 zł.

G ospodarstw o 120 m órg, przy m ieście powia- 
towem . dom  8 pokoji, z żyw ym  i m artw em  in­
wentarzom, cena 60.000 zł. wpłaty 30 000 zł.

G ospodarstw o 100 mórg, pszenno-żytniej zie­
mi, z budynkam i, inw entarzem  cena 30.00U zł. 
w płaty 20. 000 zł.

G ospodarstw o 31 m orga ziem i pszennej, z bu­
dynkam i, inwentarzem , cena 16.000, wpłaty
10.000 złotych.

G ospodarstw o 110 m órg, pszenno-żytniej, zie­
mi, z budynkam i, inwentarzem , cena 20.000 zł. 
w płaty 12.000 zł.

G ospodarstw o 80 mórg, pszennej ziem i z bu­
dynkam i, inwentarzem  cena 45.000 zł. wpłaty
30.000 złotych.

G ospodarstw o 60 m órg, pszennej ziemi, z 
budynkam i, inwentarzem , cena 30.000 zł. wpłaty 
2".000 złotvch.

G ospodarstw o 54 m orgi pszennej ziemi, z bu­
dynkam i, inwentarzem , cena 25.000 zł. wpłaty 
12.0C0 złotych.

G ospodarstw o 85 m órg, pszennej ziemi, z bu­
dynkam i, inwentarzem , cena 40.000 złotych — 
u płaty 30.000 złotych.

G ospodarstw o 53 m orgi, pszennej ziemi, z bu­
dynkam i, inw entarzem  cena 20.000 złotych — 
w płaty 10.000 złotych.

G ospodarstw o 64 m orgi, ziemi pszenno-ży­
tniej, z budynkam i inwentarzem , cena 45.000 zł. 
w płaty 30.000 złotych.

G ospodarstw o 98 m órg, pszennej ziemi. —  5 
m órg ogrodu ow ocow ego dom  8 Pokoji, od Poz­
nania 14 kim . z żyw ym  i m artw ym  inw enta­
rzem, cena 100.000 zł. w płaty 60.600 zł.

G ospodarstw o 61 m orga pszenno-żytniej ziemj 
z budynkam i, inw entarzem , cena 40.000 zł. — 
w płaty 20.000 zł.

G ospodarstw o 42 m orgi z budynkam i, z ży­
w ym  i m artw ym  inwentarzem , pszenna ziemia, 
cena 15.000 zł. w płaty 10.000 zł.

Gospodarstwo 175 mórg pszennej ziemi, z bu­
dynkam i, inwentarzem , cena 39.000 zł. wpłaty
25.000 zł.

Gospodarstw o 300 m órg, pszennej ziem i na 
Pom orzu  z budynkam i, inwentarzem , dom  6 
pokoji, cena 120.000 zł. w płaty 55.000 zł.

Gospodarstwo 41 m orga z budynkam i, inw en­
tarzem, dom  5 pokoji, cena 22.000 zł. w’płaty
15.000 zł.

Gospodarstwo 90 m órg, pszennej ziemi, z bu­
dynkam i, inwentarzem , cena 45.000 zł. wpłaty
25.000 złotych.

Gospodarstwo 50 m órg, z budynkam i, inw en­
tarzem. cena 35.000 zł. wpłaty 20.000 zł.

G ospodarstw o 190 m órg, pszennej ziemi, 16 
kim . od Poznania, z budynkam i, inwentarzem , 
dom  6 pokoji, cena 100.000 zł. w płaty 50.000 zł.

Gospodarstwo 64 m orgi, pszenno-żytniej zie­
mi od pow iatow ego m iasta 5 kim. —- Dom  2 po- 
kojejo i kuchnia, budynki m urow ane, żyw y i m ar 
dynkam i, inwentarzem , cena 36.000 zł, wpłaty
20.000 złotych

G ospodarstw o 73 m orgi pszennej ziem i j bu 
mi, z budynkam i, inwentarzem , .cena 36.000 zł. 
w płaty 12.000 z.ł.

G ospodarstw o 140 m órg, pszennej ziem i, bu­
dynki murowanie, z żyw ym  in m artw ym  inw en­
tarzem. cena 50.000 zł. w płaty 25.000 zł.

Gospodarstw o 39 m órg, pszennej ziemi, z bu- 
•i&nkami, inw entarzem ,recna 16.000 zł. — wpłaty
12.000 złotych.

Gospodarstwo 80 m órg, pszennej ziemi, z bu­
dynkam i, inwentarzem , cena 45.000 zł. —  w pła­
ty 20.000 złotych.

Gospodarstw o 68 mórg, pszenno-żytniej zie­
mi, z budynkam i, inwentarzem , cena 20.000 zł, 
wpłaty 14.000 zł.

Gospodarstwo 93 m orgi, pszennej ziem i, z bu­
dynkam i, inwentarzem , cena 50.000 złotych  — 
wpłaty 40.000 zł.

Oprócz tego m am  jeszcze wiele, w iększych i 
m niejszych m ajątków  na sprzedaż, wszystkie 
podane gospodarstw a są. z żyw ym  i m artw ym  
inw entarzem  budynkam .1 przy kupnie za^az 
wolne. W razie przyjazdu proszę zabrać 5—10.000 
zł. gotów ki na zadatek.

Zgłoszenia przyjmuje. 
" fii

Poznań św. Marcina 22. telefon 18-97. w  podwórzu,
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D i e r i  a w y
G ospodarstw o 04 m orgi, budynkam i, inw en­

tarzom, na 10 lat do wydzierżawienia, pow iat Po 
znań, ob jęcia  potrzeba 5.500 zł. — z m orgi 50 kg. 
żyta.

G ospodarstw o 50 m órg, budynkam i, inw en­
tarzem na 9 lat do w ydzierżaw ienia pow iat W rze 
śnią. do objęcia  potrzeba 9 000 zł. z m orgi 75 kg, 
żyta.

G ospodarstw o 121 mórg, z budynkam i, in­
wentarzem , na 10 lat do w ydzierżaw ienia dom  
8 pokoji, od pow iatow ego miasta Gniezna 4 kim. 
do objęcia potrzeba 10.000 zł. z m orgi 75 kg. 
żyta.

Ma.ątek 249 mórg, z budynkam i, inw enta­
rzem 8 lat do w ydzierżawienia, od miasta p o ­
wiatow ego, Poznań, 5 kim  do objęcia potrzeba

i28.000 zl. z  m orgi 50 kg. żyta.
Majątek ^00 mórg, w  większ.em pow iatow em  

m ieście wyższe szkoły gim nazja budynkam i, in­

wentarzem , 10 lat do wydzierżawienia, do objęcia 
potrzeba 8C.uOO zl. dom  5 poKoji, z m orgi 50 kg. 
żyta, od Poznania 40 kim.

M ajątek 310 mórg, dom  7 pokoji, nudynki m u 
rowane, żywy i m artw y inwentarz — na 
10 lat do w ydzierżawienia, do objęcia potrzeba
30.000 zl. od m iasta 4 kim . z m orgi 50 kg. żyta. 
pow. W rześnia.

G ospodarstw o 119 mórg. 2 kim . ud m iasta, z 
budynkam i, inwentarzem , dom  4 pokoje, na 8 lat 
do w ydzierżawienia, do ob jęcia  potrzeba 18.000 
zi z m orgi 75 kg. żyta, pow iat Szam otuły

G ospodarstw o 80 mórg, 15 kim. od Poznania, 
fiTig kolei, dom  5 pokoji, na 10 lat do w ydzier­
żawienia, żyw y i m artw y inw entarz — ! z 
m orgi 70 kg. żyta, do objęcia potr eba 12.000 zł 

W szelk ie dzierżawy są od zaraz wolne, i w a ­
zie przyjazdu proszę zabrać gotów kę na zada­
tek, —

Zgłoszenia przyjmuje

fiii SOWIŃSKI, iiiSij PATEREK
o zna ii, św. Marcin 22. telefon 18-97. w podwórzu

O K A Z J A !
2 prześcieradła, 3 ręcziul-i, 1 tuzin chu­
steczek, 1 obrus lniany, 6 serwetek lnia­

nych. 3 ścierki 
wszystko razem za zł. 4b°—

wysyła za zaliczeniem pocztowem

JAN HANUSZ, KRAKÓW  XXVII 
ul. św. Benedykta 11.

Zastępstwo Czeskich Fabryk Tekstylnych 
Przy wpłacaniu piąniądzy z góry do P K O . rk 406375 

nie doliczam porta pocztowego.
T O W A R  D O B R Y.

♦ ♦ ♦ ♦

U W A G A !  U W A G A !  '

w i e l k i  d o c h ó d :
^szukujc agentów do sprzedawania ąa- 

r ędzi rolniczych najlepszych marek zagra­
nicznych p0 tanich cenach. Wielki dochód 
dla agentów zapewniony. Warunki i pros­
pekty wysyła na żądanie firma„!lOSA‘‘LWO ’ V  

skr. poczt. Nr. 164,

MAJATEK mozesz
wygrać

jeżeli natychmiast nabędziesz sobio tylko za 
zł. 3 los na Wielką Loterję Fantową Pow­
szechnej Wystawy Krajowej Na koszta prze­
syłki należy dołączyć zł. 1. I osy wysyłamy 

po otrzymaniu należności zgóry.

Ludowa Agencia Prasowa
Warszawa, ul. Marszałkowska 95 m. 12
U W A G A : Pieniądze na kupno Losów i koszta prze­

syłki, można przesyłać przekazem poczto­
wym łub przez P. K  O

Prohibicja w Ameryce.
M otorówka, w ioząca ,do m iasta s/.iuuglowf 

ny alkohol, dobija przystani. W łaściciel tow ar 
obserwuje z m otorów ki zbliżający się brzeg. Ne 
gle zw raca się do butlegera i szepce m u z  prze 
rażeniem :

— Psiakość; wszystko przepadło! Na mostki 
stoi policjant.

— Co? T ylko jeden — oburza się dośw iad
czony obywatel — a ten łajdak inspektor celn; 
obiecał mi przysłać wszystkich ludzi, żeby po 
m ogii tow ar w yładow ać.
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Ważna wiadomośq dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzj^źach. ból głowy, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

Ic h t io m e n to l
do nacierania

Jedna próba wystarczy, aby się przekonaó, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego Ichtiomeutulu ■

Laboratorium  apteki SZYMONA E D E LM A N A  _ Lwów, ul. Teatyńska 16.
W ysyła się pocztą, za poprzedniem przysbuiom należjTości albo za zaliczką.:

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł, — 10 flairnów z ópłacóną 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 53 zł

hAtoJit ,

BALSAM KAPUCYŃSKI
z Orłem wyrobu Mra Hrzysztofor- 
sKiegO podług przepisu O. Norberta 

z Pragi:
Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żo­

łądka, usuwa złe trawienia, pobudza apetyt, 
niezawodny w nudnościach, słabościach, w y­
miotach i omdleniach —  nieoceniony śro­
dek w czasie podróży i pielgrzymek oraz 
w słabościach kofcćecych.

Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usu­
wa ból zębów , gardła, dziąseł, chroni zęby 
od zepsucia.

Jako niezbędny środek dom owy winien 
być w każdym domu w nagłych wypad­
kach oddaje nieocenioną przysługę.

Żądać wyraźnie Balsamu Kapucyńskiego 
z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, na­
śladownictwa energicznie odrzucać, Każda 
prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 
metalową z orłem.

Cena za 5 fl. przesyłką zł. 10 — 10 fl 
zł. 19 —  Fabryka chemiczna Mr. Krzyszto- 
forski T A R N Ó W  2.

B L E 0 N 1 C Ę
brak krwi usuwa

INi flint iteistE.
skiej reguluje słabość? kobiece dodaje siły 
podnieca apetyt, przyczynia krwi Poło­
żnicom zadziwiająco szybko przywrac i siły
a polecane przez lekarzy w chorobach płu­
cnych, po przebytych ciężkich chorobach, 
przy osłabieniu ogólnem. oberwaniu braku 
ochoty do życia nudnościach, zawrotach gło- 
w y, wyczerpaniu fizycznem  umysłowem.

Do nabycia aptekach i droguerjach, do 
m iejscowości gdzie niema na składzie można 
zamawiać wprost z fabryki we własnym in­
teresie by  ustrzec się przed podróbkami,
żądać wyraźnie WliiO CPflWfl - ZELAZISTE mra Hrzypiaforskiegc
naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z pnesjiką z* 3.59 —  5 Fl, zl 13.
„  podaójna v  „ ,< —  5 FL zl - 2,

Wyłączny układ i wyrób na Polskę
Fabryka Chemiczna

Ml ilrzysztoforsKi, Tarnów 2

Pren. w Polsce roczn ie  10 zK Kwart. 2'50 fct
W A m eryce na cały rok 2 d c 'a ry  W e Francji 
30 fr. W  Danji 10 kor. Czech? słofvacji 40 k, cz.

R ed aktor od p ow ie ­
dzialny Michał Saba- 

tow icz .

Red, i ^ dm .: fr a k ó w , Karm elicka 29. tek  3012
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : C a ła  «tr . 200 z ł. —  p ó ł str . 100 zł. ćw ie ró  
atr. 50 zł. it r . ósem k a  25 W  te k śc ie  2 ra zy  d roże j, d robn e 10 

g r .za  i ł o w o , na jm niej 3  z ł-
K oni o czekowe w i3, h. O, Nr 40d.800

Wydawca; Spółka wydawnicza „Lud Katolicki"
Dmkarma L. Gronusia i Ski, Kraków, ul. Stolarska L, 6. —  Telefon 1018,


